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K o c r* b a
Wolno, jakby od niechcenia 

przeżuwała Kocirba siomę z chwa 
stem, której niewielką, chociaż 
na krótką lipcową noc zupełnie 
wystarczającą ocnabkę w tok jej 
wrzucono. Napuły oliwiąc, a do 
jedzenia nie przywiązując naj­
mniejszej uwagi, lękliwie strzy­
gła uszyma, zasłuchana w wi­
churę, która nad chlewem szala­
ła, kręcąc i miotając pluskawi- 
cą, co do śląkwy jesiennej była 
wielce podobna. Zimny, północ­
ny wiater tak przed południem 
wysmagał Kocirbę, że nawet i te­
raz drżała na wspomnienie owych 
ciętych basiorów, któremi desz­
cze prały po ziemi, a chociaż 
ziąb już dawno z niej oaszedł, 
jeszcze pomrukiwała z lubością i 
przeciągała się z rozkoszą, jak­
by dopiero teraz zaczęła oparo- 
wywać po tej zimnicy przedpo­
łudniowej. z której wróciła na 
mokrą ścierkę uflagana.

Pod dachem, w cieple, przeją- 
eem z nawozu, dobrze było Kocir- 
bie Mozeby nawet i arzemać za­
częła, gdyby nie coś dziwnego, 
co drżało w powietrzu, co głu- 
chemi szmerami chodziło pod 
ziemią, a było bardzo niemiłe i 
bardzo podobne do tych odgło­
sów, które się tłuką po świeeie 
w czas odchodzenia śniegów, a 
przyjścia wiosny. Dawniej, gdy 
taki ogłoś zaczynał dudnieć w 
powietrzu, a pod ziemią jęczeć, 
trwoga tak wielka i tak nieod­
parta chodziła po ludziach, że 
uciekali na powały, unosząc tam 
cały swój dobytek... Głosy dzi­
siejsze były takie samiutkie, jak 
aa przedwiośniu, a nawet dale­
ko silniejsze i tak wyraźne, że 
krowa zrozumieć nie mogła, cze­
mu to już teraz na górkę jej nie 
biorą.

—  Chyba, że jeszcze czas —  
myślała. —  Widać, że jeszcze 
zdążymy A może ludzie już przyj 
dą?

Tedy, spodziewając się, że 
drzw, chlewu zaraz zaskrzypią, 
to zrywała się z podściólki, to 
znowu się kładła i żuć zaczynała, 
a nastrożona była przez cały 
czas, jakby na widok psa, od któ­
rego szaleństwem i krwią zalaty- 
wa. Przychodziły też chwile, że 
na ucieczkę jej się zbierało i, gdy 
by nie postronek, na którym ją 
więziono, gdyby nie zamknięte 
drzwi, jużby jej w chlewie nie 
było: pognałaby tam, ku tym
miejscom wysokim, gdzie mło- 
dość spędz;ła, ku temu pogórzu, 
po którem wichry' często, lecz wo 
da nigdy nie hula.

Głosy na trwogę były coraz na- 
tarczywsze, coraz silniejsze, zie­
mia już od nich w dygotkach sta­
ła, a powietrze jękiem dalekim, 
lecz bardzo wyraźnym brzęcza­
ło™ Ludzie jednak tego nie sły­
szeli.

—  Może pospali się?— pomy- 
ślała krowa. — Trzebaby im znak 
podać!

Podniosła łeb do góry i ryk­
nęła żałośnie, taksamo jak wte­
dy, gdy ją boleści jesienną porą 
na koniczysku chwyciły. W  parę 
minut po pięrwszem ryknięciu 
zjawi}a się gospodyni, poświeci­
ła nad Kocirbą, obejrzała jej bo- 
'ri, pomacała po nozdrzach i 
uszach, a nie stwierdziwszy żad­
nej choroby, poszła spać.

Kocirba była bezradna. Zrobi­
ła wszystko, co mogła, aby się lu­
dzie z tej niebezpiecznej drzem­
ki ocknęli, a tu nic! Nic! Jakby 
woda już się nie zaczynała z zie­
mi wysączać, jakby deszczówka 
już się nie mieszała z tą zaskór- 
nica, którą przed każdą powo­
dzią poci się rzeka i spływa ku 
miejscom nizinnym!.. Ryczeć? —  
gotowi ludzie przyjść i Kocirbie 
boki wyokladać, że im popróżni- 
cy sen przerywa!... Lepiej tedy 
czekać, aż świt nadejdzie, a wte­
dy może się ludzie i sami spo- 
strzegą.

Wreszcie dzień się zdążył roz­
robić, a w chałupie ruch się za­
czął... Z pierwszym dnia roz­
bryzgiem przyszło To Wielkie 
straszne, przed # czem nawet i 
człowiek ucieka,t —  a przyb:egło 
nie od rzeki, nie od tych wałów, 
w których szumiała brudna, spie­
niona woda, —  stoczyło się w ni­
zinę od pól i łąk, po których jesz­
cze wczorajszego ranka Kocirba 
za karmem chodziła, biegło zaś 
takim pędem i tak wysoką górą, 
że krowie woda odrazu pod wy­
miona chlusnęła... Zaraz sie rsj- 
wach zrobił w chał upie, lament i

krzyk... A  temu rozgardiaszowi 
wtórował Zagraj, szczekliwie 
skomląc i płacząc, że woda na 
budę go zapędziła... Kocirba sta­
ła, ani rycząc, ani się szarpiąc. 
Bo i poco? Ktoś przecież przyj­
dzie! Przyjść musi!... Lecz chwi­
le biegły, a nikt nie przychodził... 
Wkrótce uciszył się zamęt w cha­
łupie, ucichło też i Zagrajowe 
skomlenie...

Woda podnosiła się wolno, lecz 
nieustannie. Już nawet zaczęła 
łechtać Kocirbę po bokach...

—  Czyżby zapomnieli? —  po- 
mj ślała Kocirba.

Nie śmiała przecież rykiem 
przypominać o sobie, więc tylko 
ciche, błagalne „Mu -  m u !" rzu­
ciła w świat... Lecz i teraz nikt 
nie przyszedł... Wtedy dopiero 
Kocirba zrozumiała, że zapomnia­
no o niej, że odtąd sama o sobie 
myśleć nowinna 

I A  woaa szła coraz to wyżej 
Fale już raz i drugi połaskotały 
krowę po podudziu. Kocirba za­
częła długo przeraźliwie ryczeć i 
tak mocno siepać postronkiem, że 
ściany chałupy zadrżały

—  Byle się oderwać z powro­
za!... Byle się tylko za drzwi wy­
dostać! —  myś'ała opuszczona 
krowa i jeszcze silniej zaszarpa- 
ła tokiem. Wreszcie powróz pękł. 
Kocirba wyrżnęła w drzwi, a pal­
nęła tak silnie, że z zawias je 
wyrzuciło, a za ścianą coś z gru- 
chotem i brzękiem runęło... Roz- 
pluskana woda zaburzyła się i 
dużym wałem chlusnęła w drzwi 
sieni, a po tem odbiła się od nich 
i zaleciała Kocirbie pod same 
nozdrza, obiegła ją z boków, co­
raz mniejszemi falami po sieni 
ehodząc, opadła... Krowa stała 
jak wryta w ziemię. Taka ją trwo 
ga po tym pluskocie i tyrt rumo- 
cie nabiegła, że nogi jej zniemia- 
ły, a w grdyce ryk zamarł... Dłu­
go, długo przychodziła do"siebie, 
a gdy już oprzytomniała, zamie­
rzyła się do drzwi, przez które 
codziennie ze stania ją wypro­
wadzano, obwąchała je, dotknęła 
nozdrzami rj*gla i ęosmutmała:
0 wyjściu tą drogą nie mogło 
być mowy, gdyż drzwi się w głąb 
otwierały... Dumać Kocirbie prze 
cież nie było o czem. Trzeba lu­
dzi szukać, gdyż zratowanie od 
nich tylko przyjść mogło. Skrę­
ciła tedy ku drzwiom izby i za­
raz się przy pierwszym kroku 
potknęła. Znów^się ścisnęło z 
trwogi serce krowy, gdyż w wo­
dzie leżało coś tak niedobrego, że 
palnęło ją w gicał, poderwało jej 
nogę i ze zbytków chlusnęło w 
nozdrza wodą i do grdyki pchnę­
ło te brudno - żółtą ciecz z taką 
siłą, że krowa gwałtownym się 
krztuścem zaniosła. Kocirbie łzy 
popłynęły z oczu, a po kaszlu tak 
ją na wnątrzu rozbolało i siły tak 
ją odeszły, że stała bez woli, bez 
chęci w sercu, łeb z rozpaczy ku 
wodzie zwiesiwszy, ciężko zipała
1 bokami robiła, wydychając ból. 
który po krztuścu.orał ją po gar­
dzieli.

Woda tymczasem rosła, powoli 
pęczniejąc od spodu...

Kocirba musiała teraz zadrzeć 
łeb do góry, gdyż zalew zaczynał 
po grzbiecie jej chodzić. Zanie­
pokoiło to krowę, zaczęła tedy 
niespokojnie dreptać, przestępo- 
wać z nogi na nogę, a przy tem 
dreptaniu zadała się na to, co w 
wodzie lażało. Wzdrachnęła się 
Kocirba, gdy racicą dotknęła te­
go, chciała odskoczyć w tył, lecz 
jakoś się na odwagę wzięła i na­
cisnęła na to, co ją przedtem tak 
silnie w gicał kopnęło, To ani 
drgnęło. Zamierzyła się tedy dru­
gą nogą, posunęła się ku temu, 
majtnęła żwawo i silnie pośled- 
niemi nogami i wydostała się nad 
wodę .. To, na czem Kocirba sta­
ła, ani się rzucało, ani też trza­
skiem groziło...

Teraz rozejrzała się w nowem 
położeniu. Przed mą, blisko przy 
schodach, stała wielka, dłuższa 
od każdej Kocirby skrzynia, 
gdzie gospodyni makę.i inne 
smaczne rzeczy chowałs... Wysta 
wało to jeszcze z wody i było tak 
wysokie, że gdyby Kocirbie udało 
się tam wydostać i głowę do scho 
dów obrócić, to może i na górę 
nie byłoby trudno no schodach 
się wygramolić.

Kocirba patrzała na zieleń sza­
fam i, na te białe i siwe kwiatki, 
które na niej wyrosły, i możeby 
nawet tak do końca* powodzi w 
zapatrzeniu stała, gdyby nie to, 
iż mrów-ki jej latać zaczęły po

nogach poślednich, a krzyż jakoś 
jej zdrętwiał i rozbolał. Trzeba 
się poruszyć, bo gdy nogi zupeł- 

j nie z zastania zmartwieją, upad- 
! nie w wodę, a wtedy... Kocirba 

nawet o tem nie chciała myśleć, 
lecz odrazu ruszyła ku szafami, 
zadała się przedniemi nogami i 
ryknąwszy rozpaczliwie, jakby 
błagając o spokój, jakby zapew­
niając, iż nikomu krzywdy nie 
zrobi, pchnęła się wprzód- Szafar 
nia tylko zaskrzypiała, lecz Ko­
cirby z siebie nie zrzuciła.

Po tym wyczynie Kocirba dłu­
go drżała z przejęcia, z trwogi i 
zimna. Wyłupiaste jej oczy błą­
dziły po sieni, na którą sypało ła! 
się z poddasza żółte światło po 
południa, odcinając się plamą na 
schodach, po których tyle już 
razy Kocirbę na strych wciąga 
no.

Krowa, wspomniawszy dawne 
dzieje i czułą opiekę, której za 
dobrych czasów doznawała, mruk 
nęła cicho z żałością, jakby się 
spodziewając, że tam na strychu 
sa ludzie, że ją usłyszą i przyjdą 
z pomocą. Długo czekała, długo 
nasłuchiwała i uszyma strzygła, 
lecz kroków ludzkich słychać nie 
było; zaczęła tedy dumać o swej 
niewesołej doli i żałować, że te­
go siwego człowieka tą wiosną 
ludzie wynieśli z domu w jakiemś 
czarnem, długiem pudle, a wy­
nieśli tak dobrze, iż nigdy już 
nie potrafił dróg do chałupy od­
naleźć...

—  Hej, gdybTr on był, inaczej - 
by poszło —  dumała Kocirba. —  
Pchnąłby mię stylu, krzyknął na 
tych na górze, aby silniej ciąg­
nęli, a jabym nogami ot tak,.... 
tak... przebierała! —  i Kocirba, 
nie zdając sobie sprawy z tego, 
co robi, zaniosła się przednią no 
gą na schody, a po niej druga, 
oparła się niemi na płaskich de­
seczkach i zmartwiała, zrozu­
miawszy swoje zuchwalstwo, i za 
raz drżeć zaczęła, gdyż źle po­
stawiona noga zatrzymała się na 
samym skraju schodów.

—  Co robić?!... Co robić?!...—  
ryknęła przeraźliwie.

A  przy tym wysiłku, na jaki się 
rycząc zdobyła, noga jej się ob­
sunęła. Majtnęła nią w Dowie- 
trzu raz i drugi i traifła na scho­
dek, a wtedy ze strachu zaczęła 
pracować i lewą nogą i zajechała 
na deskę powały. Znów prawa no 
ga zaczęła jej się ślizgać.

—  Ratunku! Ratunku! —  ry­
czała przerażona krowa.

Ryk trząsł ścianami sionki... 
Rozpacz dodała Kocirbie i sił i 
rozumu... Krowa ruszała się tal: 
samo, jak za dawnych czasów, 

dy ludzie pomocni jej byli, a

Wyprostowała się, przeciągnęła 
z lubością i ciekawie spojrzała w 
ten czarny otwór, pod którym 
śmierć się taiła: dziura była wy­
raźna, odcinała się od destk powa 
ły i straszyła mrokiem, co się po­
woli sączył od spodu na strych... 
Kocirba wykręciła się od niej, 
fuknęła pogardliwie i zaczęła 
rozpamiętywać, co się takiego 
niedawno zdarzyło, a gdy przy­
pomniała sobie przeżycia, zdziwi­
ła się samej sobie, iż taki ją lęk 
wtedy opanował. Przecież to tak 
samo odbywało się przy daw­
nych, wielkich wodach, przecież 
taksamo jak i dziś, nogami robi- 

Tak, niby taksamo, a prze-

ustanny plusk deszczu tak był 
namolny, ie krowie spać się 
zachciało, i już się jej oczy kleić 
do snu zaczęły, gdy plusk silny, 
a niepodobny do deszczowego po-

—  Strzeche trza bedzie wy- 
drzyć! —  mruknął soł^vs.

—  N ie ' Deskę z facjaty: — od- 
mruknął panek. —  Jazda!

Wagował się sołtys wyłamać
derwał Kocirbę... Krowie zaczęło deski, ale co było robić, jak się 
serce bić mocno, mocno... j pankowi wynajął?... Poszło tedy

* * * | jedno i drugie szarpniecie, do
Sołtys choćto już czwarty dzień slri na gwoździach zadyndały 

powodzi nad wsią się rozszalał, —  No, władza, jazda na 
choćto niby już wszyscy ludzie strych! Was uszanują, boście soł 
Jo Sandomierza i Tarnobrzega, tys!
a nawet i na pogórze zostali wy­
wiezieni, nie mógł się doliczyć aż 
pięciu osob. a nawet nietyle osób, 
‘le dzieci, zwykłych smarkuli, 
pędraków.

—  Franków Stach do Skotnik
cież nie! Wtedy ludzie przy Ko- odszedł, to może w kościele na 
cirbie byli! ołtarzu abo i we dworze siedzi!

—  Tak! Wtedy to ludzie poma- —  zliczał sobie władza. —  W oj- 
gali' talak i Jędral ani chybi w Sam-

A teraz sama była. Znaczyło borcu sa. Ale gdzie te dwa Jaś- 
to ni mniej ni więcej, ie głód ją kowe skwirki, to djasi wiedzą' 
będzie męczył, że wody nikt jej Trza szukać, bo Jaśkowa tak bę- 
nie poda i nie odciągnie z wy- dzie od sołtysów i innego nasie- 
mienia tego bolesneeo, a tak na- nia wywoływała, że cłekowi łeb 
molnego ucisku! spuchnie!... T fy ! Cholera, a nie

Na wspomnienie ludzi pić się sołtysie zasmarkane życie! Dali

—  Choleraby cię utłukła, 
miejski wyskrobku!... Bodejci 
djabłi babkę po piekle włócyli! 
—  pomyślał sołtys.

—  O, cóż się namyślacie? Jaz­
da ociec!

—  A  idź pan do zmokłej’ kury! 
Jo bede lazł?

—  A  któż? Tylko wy! W ła­
dza!... No, siups! —  i panek 
pchnął sołtysa w otwór w facja­
cie.

Zakołysala się łódź, głośno 
chlupnęła fala. Sołtys się gibnąt 
i chwycił za deski, a potem dat 
nura w otwór.

No, rece do góry!... Wyłazić,
jej zachciało. Rozejrzała się po te widencyją ludzi, niby ze sołtys' złodzieje! —  wykrzyknął groźnie

„władza" i wpił się trwożme o- 
czyma w mrok poddasza skąd z 
głtśnyrn tupotem rwał ku niemu 
jakiś straszny, nawet w snach 
po przepiciu niewidywany po­
twór.

—  Jezus, Maryio! —  krzyknął 
sołtys i rz icii gję uciekać, lecz 
sak niezręcznie, iż palnął głową 
w przekładkę, idącą wpoprzek 
facjaty: zamroczyło go i na chwi 
lę wstrzymało, lecz niedługo

—  Co tam? —  krzyknął panek.
—  Djabeł! —  odpowiedział soł 

tys i buch ao łodzi.
Panek zamiast pytania zaczął

górze, czy nie ujrzy wiadra, lecz to o kazdem poganie powinien 
nic takiego nie zobaczyła, pode- wiedzieć, karami zagrozili za nie 
szła tedy do schodów i spojrzała pilnowanie i gotowe jesce do kry 
wdół. Woda za nisko stała, aby minału wsadzić, jak się chłopaki 
można się było zdobyć na odwa- nie nańćą!... T fy ! Cholerności z 
gę opuszczenia przednich nóg w takiemi pierońskiemi rządami! 
tę czarną, wilgocią zionącą prze- Włóc się, cieku, i świrknij, bo ci 
paść Zresztą, kto wie, co się widencyją dali! Skoda, ze nie 
przy tem zdarzyć może? Gotowa trza meldować, ile razy i kto w 
jeszcze spaść na głowę!... Ode- zagate pódzie!... Tfu, psiokrew. 
szła więc od dziury i wolno, z Jeździł tedy po topielisku i 
rozmysłem stąpając, udała się do przepytywał tych, co się na kale- 
okna w facjacie, aby na świat po- nicach uparli siedzieć, czy nie ’ trwał w oszołomieniu, gdyż czy- 
patrzeć. widzieli zaginionych chłopaków, jeś dotknięcie i jakiś żarem leją-

Przcz kwadratowy otwór wi- Nikt takich nie widział. Musiał cy się po karku odech poderwa- 
dać było jedynie wodę i wodę, tedy sołtys jeździć i szukać, a na ły go na nogi 
na której to tu, to tam zieleniły wsi się nie pokazywać, do djasi 
się kępy drzew i bieliły kominy gotowi przywieźć spowrotem Ja- 
domów Gdzieś bardzo daleko le- śkową babę, a ta jużby mr cały 
żała ciemnoniebieska wstęga po- sołtysi łeb roztrajlowała; musiał 
górza... Kocirba czuła, że tam za nawet, od ludzi uciekać, bo prze- śmiać, a śmiał się tak głośno 
tą wodą, za temi kępami drzew, cież już i sam Jasiek klął go, soł*! i szczerze, że aż okulary zaczęły 
znajduje się wszystko, czego jej tysa, te chulerną władzę, co to o n-u tańczyć na nosie, próbował 
do szczęścia było potrzeba, że swoich kurach pamięta, a o lu- coś mówić, lecz w śmiechu i sło- 
tam są ludzie, i taka ją tęsknica azi się nie troska, choć mu opie- wa jedntgo wypowiedzieć nie po­
za gospodynią napadła, że ryczeć kę nad mmi dali i to niebyleja- traf:ł. Sołtys patrzał na facjatę i 
nanowo zaczęła... ką opiekę! Więc przez pierwsze nic nie rozumiał... ^rzez dziurę

Mrok wtoczył się na poddasze, trzy dni sołtys się włóczył po to- wychylał się bielutki o wyłupia- 
a przyszedł nagle z tą chwilą, pieli i sam przytem jeździł, stych oczach łeb, a radosne „Mg, 
gdy słońce, na pogórzu osiadłszy, czwartego jednak dnia jacyś n !“ mieszało się ze śmiechem 
uciekło raptem z okienka... W  to- grzysi przynieśli miejskiego pan- panka.
dy sypać się zaczęła noc z otwo- ka, w dużych, czarnych okuła- ‘ —  Do cholery! Przecież tam 
ru i wypijała resztę tych cieni rach, kuśtygę ł lysonia, a widać djabeł był! A  
światła, które sączyły się przez kogoś znaczniejszego, bo nawet i 
dziury, wydarte w strzesze przez policjanty inaczej na mego pa- 
czas i wiatry. trzyli, niż na innych panków.

Dla Kocirby zaczęła się męka Gdy się po burzy przecierać za- 
całonocnego czuwania. Samotna częło, uparł się panek na wodę ludzi, a taka ucieszona była, 
krowa bała się odejść od okna, jechać, bo chciałby popatrzeć, zabawnie nogami dreptała, 
bała się ruszyć choć o krok od jako to powódź szaleje, a uparł nawet i mrukliwego panka to 
tego otworu, za którym widać się tak namolnie i policjanty ta k , nadziwiło.
było świat nocny, straszny go popielały, że sołtys, chcąc nie —  No, sołtysie! rzeba nani

teraz krowa? 
Skąd! I to Sindalszczanek Kocir­
ba! Bo któżby tej cholery nie 
znał?... A  niech cie!

Kocirba błagalnie patrzała na

pracowmła i przedniemi i pośletł-1 wprawdzie, bo straszny, a prze- chcąc, musiał go z sobą zabrać Krow§ s_t3d wywieźć! Widać za-
cież nie taki przerażający, jak na wodę. Możeby zresztą sołtys pomnieli o niej, to my ją przywie 
owe mroki, co za Kocirbą stały, się uparł i nie pojechał, przecież ziemy!
gotowe w każdej chwili wyrwać zmiękło w nim serce, jak panek Wydarto jeszcze^ kilka aesek 
jej deski spod nóg i rzucić ją w piątkę mu pokazał, a taką no- f icjaly, z ła ro ś ć  ią wyłamano 
sam środek wilgotnej, zimnej wiatką, błyszczącą. j wie^bową p.zegrodę wjechano
otchłani, która po chałupie szu-| Szorowali do wału przez wierz- najgłębiej w mwór i zaczęło 
miała. Wreszcie księżyc zaświe- cholki wierzb, przeciskali się po- uroczyste sprowadzanie Koeir 
cił, wysypały się gwiazdy na nie- między niemi i przeparli się na ky> zr01 *ono nawet pomost 
bo i patrzeć zaczęły na Kocirbę i koniec wsi, a potem wychlusnęli z wydartych desek, a Kocirba, o- 
mrugać do niej. Weselej się kro- na szeroką wodę załewną. I
wie robiło, choć czuła, że otwór v Panek siedział spokojnie, o nic
powale rozrósł się do niebywa- uie pj’tał, a tylke patrzył i pa- 
łych rozmiarów, że otoczył ją ze  trzył. czasami wydobył notes z 
wszystkich stron, podszedł jsi wyświechtanego ubrania i coś so

bie w nim pisał.
Wypadło im znów wjechać w 

wieś. Sołtysa nic nie ciekawiło, 
co się tu działo, bo i ludzie w, po­
rę stąd uciekli i znisty w budyn­
kach żadnej nie było widać, a 
przytem to nie jego wieś..., grze-

niemi nogami i tak gramoląc się 
i rycząc, wsparła się piersiami
0 deski powaty...

Jak się znalazła na górze*. —  
nie wiedziała! Skoro jednakże 
poczuła pod sobą powąłę, zaraz 
ją wielkie osłabienie naszło i pa­
dła prawie zemdlona...

Długo wydechiwała się z tego 
zmęczenia, długo bokami robiła, 
słuchając bicia serca, kTóre tak 
silnie waliło, że piersi krowie 
omal rozsadzało...

Przez - dziurę, wyrżniętą w fa­
cjacie domu, lało się słońce jas­
ne, żarem zionące: w pewnej
chwili siadło Kocirbie na skórze
1 zaczęło ją drażnić mile, jakby 
tym samym ciepłym plastrom by­
ło, który Kocirbie ludzie przykła­
dali, gdy silne boleś*‘i ją sparły... 
Dobrze było Kocirbie, leżała też 
bez ruchu, zamknąwszy oczy. 
Drzevnała...

Na odwieczerz 'samotna krowa 
ośmieliła się rozejrzeć po stry­
chu. Nic tu się nie zmieniło... ta 
sama pajęczyna wisi ze snop­
ków.. te same rupiecie leżą na 
podłodze... Brak tylko Zagraja, 
kur i łudzi...

—  Potonęli chyba! —  pomy­
ślała krowa i dźwignęła się z de­
sek

Teraz chodzić będzie mogła, 
więc nogi już jej nie zdręŁw>ją.

pod brzuch i tylko się waguje 
wyarzeć spod mej tę resztę po­
dłogi, na której Koc:rba stała...

Takich nocy Kocirba jeszcze 
trzy przeżyła...

Do meki samotności i strachu 
dołączyła się wkrótce udręka 
głodu i pragnienia. Przez pierw­
sze dwa dni głód skręcał jej żo­
łądek, trzeciego dnia ucichł, zato 
wzmogło się pragnienie. Na szcze 
ście woda tak już wysoko pode­
szła, że na ostatnim schodku sta­
nęła... Pragnienie przezwycięży­
ło strach i Kocirba długo piła 
brudny i wstrętny płyn...

Czwartego dn ia  już od same­
go świtu niebo się zawlokło 
chmurami, a zaraz potenr poszły 
pioruny i grzmoty i trzęsły 
światem. Po trzaskawicy deszcz 
Doszedł j polał się śląkwa. Nie-

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . _

C z y  w  T w o i m  l o k n l u  w i s i  
n a l e p k a ,  ś w i a d c x q c a ,  ł e  o p o *  
d a t i c o w a ł e *  t l ą  n a  r z e c z  p o ­
w o d z i a n ?

strożnie po nim stąpając, zadała 
się na łódź, a szła ostrożnie, jak­
by już nieraz taką przeprawę od­
bywała.

—  Zupełnie jak człowiek!— za­
dziwił się ranek.

Gdy zaś łódka do wału szła, 
Kocirba ani drgnęła, rozgląaała 
się tylko na wszystkie strony i 
piła nozdrzami wilgotny wiatr. 
Skóra jej drżała pod kroplami de 
szczu.

, . , , . . , . | Wal, na którym gromada ludzibał tedy wiosłem po wodzie, pusz , .
. .* , . I  • u • i stała, rosł w oczach Kocirby, zoliczai mem od niechcenia, bo i ste- , nł „jn ^

rować jeszcze nie potrza było.
Naraz panek poderwał się w łód­
ce, palec na ustach położył, dru-

ża ł się do m e j szybko, a przecież
za wolno.

! W reszcie gdy łódź zasznurowa-
. . , . ła dziobem o trawy, Kocirba jed-gą rękę wyciągnął do sołtysa i nym sko] em raalazła gie naJzie

zatrz_ .Tia] go.  ̂ lhi i głośnom  ,(Mu-u !“  m erla do
-  y szy c ie . gospodyni, która z płaczem  rzu-
Sołtys nastawił ucha^ Jakby krowie na S7vf,  , ca ,*

się cosik noc strzechą chałupy o w a}a £  . o c , jC.h ‘ j '  ku .
kłoć czochrało, , kby się grata- >

mi cr-zebeś< iło. * Dan0 K °cirbie wody czystej,
—  Ki d ja s i! Ktosik tam jest?... takieł i ak ludzie dano i e3 kil

Chyba złodzieje... Jedźwa, panie, 
po policyjanta!

—  Nie! Sami zrobimy!
Woda pod sam okap podeszła, 

to i złodziej napewno przez 
drzwi do chałupy nie wjechał. 
Wypadało patrzeć na strzechę i 
na facjaty, gdyż tylko tędy była 
droga na strych... Łódź objecha­
ła doir. dookoła. Nigdzie śladów 
włamania nie było... A  czochra­
nie i chrzebest były tak wyraźne, 
iż nie ulegało wątpliwość,, że 
ktoś tam na poddaszu jest.

ka kromek czarnego, kwitnącem 
żytem pachnącego chleba. A  Ko­
cirba. piła i jadła aosyta, a gdy 
już pod dostatkiem wszystkiego 
mialav podeszła do gospodyni i 
łeb jej na szyi położyła.

Miejski panek poprawił okula­
rów na nosie, popatrzał na krowę 
i powiada:

—  No, Kocirba, a mnie to nic?
A  krowa popatrzała na niego

dużemi, czystemi oczyma-J odpo­
wiedziała cicho, łagodnie:

—  Mu-u!


